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Frencyska byczka. Małżeństwo króla —  przyczyna
kryzysu konstytucyjnego.

Już przed dwom a miesiącami wia* 
dom em  było powszechnie, że Francja 
skłonna jest udzielić Polsce znaczniej
szej pożyczki. Przez te dwa miesiące 
toczyły się w tej sprawie nieustanne 
rokowania m ędzy rządami polskim  i 
francuslkim. D o opinii publicznej do
chodziły o tych rokowaniach tylko  
skąpe wieści albo też nie dochodziły  
żadne. Stąd zaw odow i pesym iści poczę 
li nawet głosić, że cała sprawa w ogó- 
le już nie jest aktualną i że na żadną 
pożyczkę się nie zanosi.

A  jednak w  dniu 30 listopada b. r. 
podpisana została w  Paryżu umowa  
w  sprawie udzielenia pom ocy finanso* 
wej Polsce, zawarta m iędzy rządem  
poLkim i francuskim. W iadom ość ta 
w yw ołała z miejsca ogromne wrażenie 
we wszystkich kołach gospodarczych, 
D o  Polski w prowadzone zostaną w  
czasie najbliższym  i niewątpliw ie w  
szybkim  tempie wartości, przekracza
jące kwotę dwa i pół miliarda fran* 
ków W iększość tych w artości w p ły
nie w gotówce, mniejsza część w  p o
trzebnych naszemu rynkow i towarach. 
N astąpi zbaw ienny zastrzyk nowej 
energii w nasze życie gospodarcze.

W  nasze życie gospodarcze! Ten  
fakt podkreślić należy z całym naci
skiem. Bo tak bywa w  niejednym  pań
stwie, tak bywało niestety nie raz i u 
nas, że pożyczki czy to wewnętrzne 
czy zagraniczne szły  na łatanie wzmaga 
jących się deficytów  budżetowych. 
Pożyczki takie nie dosięgały ani prze 
m ysłu ani handlu ani rolnicwa; za* 
•miast ulgi przynosiły nam tylko now e  
ciężary B yły to pożyczki konsumcyj- 
ne, pożyczki biedaków, pożyczki nie* 
rentujące się.

W  tej chwili rzecz się ma zgoła ina* 
czej. N asz budżet jest w  zupełności 
zrów now ażony. W ydatk i sklarbowe 
znajdują pełne pokrycie w docho
dach. W szelkie operacje czy to waluto  
we czy kredytowe są w  tym celu zu
pełnie zbyteczne. Pożyczkę zaciąga 
Polska niby przedsiębiorca, który chce 
rozszerzyć, umocnić, zm odernizować 
swe przedsiębiorstwo. Zaciąga tę po
życzkę Polska by ożyw ić produkcję 
różnych w ażnych działów  naszego  
przemysłu, by ożyw ić handel, by tym  
samym poważnie zw iększyć zatrudnię* 
nie. I stać się może istotnie ta poży
czka punktem przełom owym  w  naszej 
obecnej syiuacji gospodarczej. Wszak! 
własnym i siłami rozpoczęliśm y już 
ruch zw yżkow y. Pożyczka uzyskana  
w takich warunklach stać się musi po* 
tężnym motorem, który koniunkturę 
zw yżkow ą pobudzi w najwyższym  
stopniu.

W iele  dziedzin naszego życia czeka 
pokrzepienia w postaci dopływ u go
tów ki. Tęskni przemysł za m oderni
zacją swych urządzeń; nie odpowiada  
naszym potrzebom  sieć kom unikacyj
na i elektryfikacyjna; motoryzacja 
środków  komunikacji jeszcze niewiel* 
kiepoczyniła postępy. W iem y zaś co w  
mechanizmie gospodarczym  oznacza 
rozpędzenie choćby kilku kół. Trans
misja poczyna działać na dalsze koła, 
ogólny obrót i ruch staje sie co raz 
szybszy, co raz intensywniejszy.

Słusznie pow iedział Pan Premier 
Składkow ski na onegdajszym  posie* 
dzeniu Sejmu, że Francja udzieliła tej 
pożyczki w imię zasady: „Czuję w
tobie siłę, mam do ciebie zaufanie". 
O czyw iście chcemy wierzyć w  to, że 
jednym  z m otyw ów  udzielenia nam  
pożyczki jest Sympatia i uznanie dla 
Polski a nie tylko chęć zrobienia do- i  

brego interesu. A le też m usimy stwier- j

Londyn. 4. 12. (P A T .) Kryzys k on 
stytucyjny w ynik ły  wskutek zamia* 
rów małżeńskich króla wywołuje  
wśród społeczeństwa duże wrażenie. 
Sprawę tę omawia się wszędzie z oży
wieniem.

Król Edward po wczorajszej rozm o
wie z premierem odjechał na noc, jak 
i w  dniach poprzednich, do swej posia 
dłości zamiejskiej Fort Belyedere, po
łożonej niedaleko W indsoru. Wczoraj 
rano król nie powrócił do Londynu, 
lecz wezw ał do siebie trzech ważnych  
członków  dworu królew sk iego: mjr 
U licka Aleksandra, skarbnika Pierś

Legha, adiutanta osobistego oraz sir 
G odfreya Thomasa, długoletniego pry 
watnego sekretarza króla, gdy był on  
księciem W alii.

W  kołach politycznych uważają za 
możliwe, iż m iędzy królem a gabine
tem osiągnięty zostanie kompromis, w  

| myśl którego król poślubi p. Simpson,
; ale zrzekhie się dla ewentualnego po*
; tomstwa praw dziedzicznych do tronu, 
i G azety popołudniow e, które zamie* 

szczają po raz pierwszy wielkie fo to 
grafie p. W ally  Sim pson są rozchwy* 
tywane i znacznie zw iększyły swoje 
nakłady.

Stanowisku Labour Party.
Londyn. 4. 12. fP A T .) Organ op o

zycyjnej Labour Party „D aily Herald" 
ogłasza dziś artykuł o zatargu kon* 
stytucyjnym . A rtykuł „D aily Herald" 
przypom ina oświadczenie w  tej spra
wie najbardziej konserwatywnych  
dzienników, 

i K ryzys konstytucyjny jest wielkiej 
doniosłości. Powstał pom iędzy królem 
i gabinetem — pisze „D aily Herald".— 
G abinet stanął na stanowisku, że de*
cyzje, które byłyby sprawą osobistą ! bour Party".

rządkowanie się sw ym  obowiązkom  
konstytucyjnym  przez wzięcie pod  
uwagę rady sw ych demokratycznie o* 
branych ministrów w sprawach pu
blicznych i prywatnych, mających 
wpływ na dobro państwa, król dać mo 
że dow ód, iż W ielka Brytar..a w  dal
szym ciągu kroczy spokojnie po dro
dze w olności i porządku. N aród uia, 
że król nie zaw iedzie pod tym wzglę* 
dem — kończy naczelny organ „La-

prywatnego obywatela, nabierają pu
blicznej wagi, gdy chodzi o króla. D la  
tych po wodów — pisze „D aily H e
rald" — król winien wziąć pod uwagę 
zalecenia ministrów. Kryzys, jaki po
wstał pom iędzy osobistym i pragnie* 
niami króla a jego oficjalną rolą i o d 
powiedzialnością, stawia przed nim  
wielkie obow iązki. V / okresie kryzy* 
su m iędzynarodowego przez podpo-

N ie  ulega wątpliwości, że słowa  
„D aily Herald" inspirowane są przez 
przewódcę opozycji posła A ttlee, któ* 
ry w ten sposób daje wyraz swej so  
lidarności z premierem Baldwinem i 
potwierdza informacje, że w  razie gdy  
by rząd Baldwina ustąpił, nie przyj* 
mie on z rąk króla misji tworzenia n o
wego gabinetu w trakcie obecnego kry 
zysu.

W dominiach i w metiopolii.
Londyn. 4. 12. (P A T .) Agencja Reu

tera donosi: Od szeregu tygodni roz
wija się ostry kryzys konstytucyjny  
ale podczas gdy Stany Zjednoczone 
i dominia, znające tę sprawę, nie wa
hały się, głów nie poza Atlantykiem , 
omawiać te zagadnienia ze w szystkich  
stron, zostało ono dziś dopiero ujaw* 
nione angielskiej opinii publicznej. 
W zględy delikatności i taktu, okazywa  
ne przez prasę angielską, uniklającą 
wszelkich komentarzy w nadziei, że pu 
bliczne omawianie sprawy nie okaże 
się, być może, koniecznym , zostały  
usunięte w cień przez powagę zagad* 
nienia, związanego do tego stopnia z

interesami imperium, że obecnie cały 
naród domaga się wyczerpujących in- 
formacyj.

Kryzys związany jest z przyszłości? 
życia prywatnego monarchy, miano* 
wicie 2 jego projektami małżeńskimi i 
nasuwa podstaw ow e pytania, czy król 
winien stosow ać się do ustalonej zasa
dy, według której ma być kierowany  
przez sw ych ministrów w sprawach, 
w których wchodzą w grę interesy na* 
rodów i imperium. Gabinet zajmuje 
się tą kwestią już od pew nego czasu, 
zaś sytuacja staje się nie cierpiącą 
zwłoki, na skutek naglących przedsta
wień ze strony dom iniów.

We Francji o konflikcie
angielskim.

Paryż. 4. 12. (PA T .) W  kołach po
litycznych zaznaczają się pewne oba
wy, aby konflikt konstytucyjny w  A n  
glii nie przeciągnął się i tym samym  
nie w yw ołał niekorzystnych następstw  
politycznych.

Korespondenci londyńscy wielkich  
parysk ch dzienników informacyjnych  
zaznaczają, iż poza sprawą małżeń
stwa króla konflikt, jaki ujawnił się 
m iędzy królem a Baldwinem i rządem, 
może mieć w pewnym stopniu podłoże

dzić, że Francja udzielając nam jej, 
zdawała sobie sprawę z tego. że w ten  
sposób uzyskuje dobrą lokatę dla 
sw ych kapitałów, że uzyskuje dobrego  
i pewnego dłużnika.

D ostaliśm y tedy pożyczkę. Idzie te
raz o to. by sposób jej użycia został 
głęboko i dokładnie rozważony. W  
dzisiejszych czasach okazji do zacią
gania takich pożyczek nie jest na św ie  
cie dużo. Z dobyw szy  taką okazję,

. musimy się starać wyciągnąć z niej 
I maksimum korzyści dla całego nasze* 

go życia.
W ięc gotów ka musi spłynąć tam, 

i gdzie stanie się bodźcem  życia, energii 
i rozwoju. Towary muszą przyjść tyl
ko i wyłącznie takie, których nam trze 
ba. Towarowa część pożyczki nie mo* 
że stać się natom iast źródłem konku
rencji dla naszej własnej w ytw órczo
ści. A .

polityczne, a nawet społeczne. D zien
nik; stwierdzają, że król /Edward VIII 
chce odgrywać samodzielną rolę poli
tyczną, czego dow odem  miałaby być 
jego ostatnia podróż po M orzu Śród* 
ziemnym. Król starał się poza tym w y  
wierać nacisk na rząd w sprawie do
zbrojenia Anglii. N iektórzy korespon* 
denci zaznaczają, że ostatnia podróż  
króla do ośrodków  bezrobocia w  w y
niszczonej W alii była pewnego rodza
ju demonstracją przeciw rządowi, któ
ry tę sprawę zaniedbał.

Giełda paryska nie poszła za przy* 
kładem giełdy lindyńskiej i nie zare
agowała na pogłoski o m ożliwym  prze 
sileniu konstytucyjnym  w Anglii. Nie* 
które papiery nawet zw yżkow ały.

N A R A D A  G A BIN iETU .
Londyn. 4. 12. (P A T .) Agencja Reu

tera komunikuje: D ziś o godz. 10.30 
gabinet zebrał się na naradę w  Izbie 
Gm in w związku z w ynikłym  kryzy
sem konstytucyjnym .

N A W E T  G IE Ł D A  REAGUJ,E.
Paryż. 4. 12. (P A T .) Agencja Ha* 

vasa donosi z Londynu: W ewnętrzna
sytuacja polityczna, wytworzona w A n  
glii przez groźbę przemyślenia rządo* 
wego i dynastycznego odbiła sie nader 
niekorzystnie na giełdzie pieniężnej. 
Popyt był bardzo niewielki i pomimo 
pomyślnej sy+uacji gospodarczej kraju 
ujawniła się tendencja zniżkowa. Koła 
giełdowe oczekują niecierpliwie na roz 
wiązanie kryzysu, spodziewając się, że 
nastąpi ono w najbliższej przyszłości.

FrMCKfcie konwlitade.
Jak nam donoszą, konflikt m iędzy  

komunistami a rządem Bluma % każdą 
chwilą wzrasta. Komuniści atakują 
rząd za jego politykę neutralności w o
bec H iszpanii i za realizm w innych  
pociągnięciach min. Delbosa. Sytuacja 
staje się coraz bardziej naprężona. D zi 
siejsze posiedzenie parlamentu zaważy, 
być może, na losach francuskiego  
„Frontu ludowego".

Katastrofa w fccNai.
Katowice. 4. 12. (P A T .) W czoraj wie 

czorem wydarzyła się katastrofa gór
nicza ,y podziemiach kopalni M ysło
wice. Z nieustalonej na raz.e przyczy* 
ny zl2m 2l się filar na poziom ie 135 m, 
w następstwie czego 4 górników  zosta
ło zasypanych węglem. W szczęto na* 
tychmiast akcję ratunkową, w rezulta
cie której 2 zasypanych w ydobyto ży* 
wych, aczkolw iek rannych, dwu pozo
stałych poniosło śmierć. Ofiarami ka
tastrofy są Józef Barcik i W ilhelm  
Marzec. Z w łoki zabitych po w yd ob y
ciu na powierzchnię um ieszczono w  
kostnicy, zaś rannych przew ieziono do  
szpitala. Życiu ich nie zagraża niebez* 
czeństwo.

W  związku z wypadkiem  władze 
górnicze wszczęły energiczne docho
dzenia, delegując do M ysłow ic przed* 
stawiciela Okręgowego U rzędu G órni 
czego w Katowicach.

Katowice. 4. 12. (P A T .) Dochodzę* 
nia, prowadzone przez władze górni
cze w sprawie katastrofy na kopalni 
M ysłowice, ustaliły, że w vpadek zda
rzył się w skutek złamania się stempli. 
Ze stropu spadł blok kamienny wagi 
5 ton, który przygniótł czterech robot
ników . Akcja ratunkowa trwała około  
trzech godzin, dwóch robotników  zdo  
łano uratować, dwaj inni ponieśli 
śmierć. D ochodzenie nie w ykazało w i
ny osób trzecich.
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TEA T R  WEELKL 
Piątek, dn ia  4 b. m. — T eatr nieczynny 
Sobota godz. 20 „Łucja z Lam m erm oora"

opera.
N iedziela godz. 15.30 „Pigm alion". — 

G odz. 19.30 „H assan" preiniera. 
Poniedziałek godz. 19.30 „M ost".
W torek godz. 15.30 „Pani prezesowa" — 

G odz. 20 „B orys G odunow " opera.
Sro-da godz. 19.30 „H assan".
Czw artek godz. 20 „A ida" opera.

POW SZECH NY TEATR ŻOŁNIERZA  
(Teatr Rozmaitości)

Piątek — teatr nieczynny.

KINOTEATRY:
A PO L L O : „A llo tria" kom edja muzyczna. 
C A S IN O : „Sylw etki" W altera Reischa. 
C H IM E R A : „G łos serca".
C O LO SSEU M : ,.Synowie pustyni" i „Po* 

ścig za cieniem".
K O PE R N IK : „A nthony  A dw erse". 
M A RY SI EN-KA: ,A n th o n y  A dw erse". 
M U Z A : „Prom enada miłości".
PA ŁA C E: „Skow ronek11 z M artą Eggertn 
P A N : „K aprys pięknej pani".
PA X : „O statnie dn i Pom pei11.
R A J: „O skarżam  cię m atko".
ST Y L O W Y : „Z łotow łosy brzdąc" i rc*

wia.
SW IT : „M ały m arynarz".
T O N : „B ohaterska brygada".
U C IE C H A : ,,I ). dek na froncie" : rew.a

f  OT OPLAST IK O N , pi. Marjacki 5 . i
..Reichenhall".

— Teatr Wielki. Dziś w piątek, dnia 4 .go 
b. m. T eatr W ielki nieczynny z pow odu p ró 
by  generalnej ze sztuki p. t. „H assan i jego 
Z ło ta  droga do Sam arkandu". Prem iera tej 
sztuki odbędzie się już w niedzielę dnia 6 
b. m. o godzinie 7.30 wieczorem . D zieło to, 
p ióra  angielskiego pisarza I. E. Fleckera, po  
raz pierw szy w ystaw ione w Polsce, należy 
do  najciekaw szych tw orów  now oczesnego 
d ram atu  angielskiego. Sztukę reżyseruje Wa* 
cław R adulski, m uzykę skom ponow ał Józef 
K offlcr, a dekoracje A ndrzej Pronaszko.

— Opera — Teatr W ielki. „Lucja 
z  Lam m erm oru", jako  najbliższe przedsta*. 
w ienie operow e w sobotę 5 grudnia, zapo* 
w iada się rew elacyjnie tak  p o d  względem 
obsady , j'akoteż w ykonania  muzycznego. 

M ignon Spence, k tó ra  odniosła  w ielki trium f 
w „Rigolecie11 (zm uszona naw et d o  bisowa* 
nia) — odśpiew a ty tu łow ą rolę, jedną z nai* 
lepszych z jej repertuaru . W  ro li Edgarda 
w ystąpi znany lw ow ski tenorzysta  Fr. Be* 
dlewicz. Sensacją będzie w ystęp znakomite* 
go bary ton isty  J. Filipow icza i św ietnego te* 
no ra  B. Tysiaka. W  roli w ychowaw cy wystą* 
pi R. W raga.

B ilety do nabycia w kasie T eatru  W iel
kiego oraz w składzie nu t Sevfartha, ulica 
A kadem icka o.

— Teatr dei Piccoli, światowej sławy 
zespól w łoski, pod  dyrekcją V ittor;a 
Pedrccca, przybyw a, po ukończeniu wystę* 
pów  gościnnych w Sztokholm ie na krótki 
p oby t do Polski. Jak  się dow iadujem y, świe 
tny  ten tea tr w ystąpi rów nież gościnnie w 
T eatrze W ielkim  we Lwowie w drugiej po* 
łow ię grudnia br. Bliższe szczegóły zostaną 
ogłoszone w najbliższych dniach.

KOMUMIKATY.

iawe działy w Muzeum ftarod.
Jana i

— Kierownictwo Studium Pracy Spo* 
łecznej we Lwowie zaw iadam ia, żc dnia 
5,'go, 6-g,o i 7*go grudnia 1936 r. W Pan 
Czesław  Babicki, Radca M inisterstw a O. S. 
wygłosi cykl w ykładów  na tem aty: „Wy* 
chow anie dziecka opuszczonego11. — Wy* 
k lad  odbędzie się w  sali w ykładow ej Mu* 
zeum Przem ysłow ego, ul. H etm ańska 20, w 
godzinach od  9—12*tej.

— „Kajakiem do Berlina na Olimpiadę" 
odczy t ilustrow any licznymi obrazam i świctl 
nym i w ygłosi mgr. S tanisław  Rischka w 
Polskiem  Twie K rajoznaw czym  (B ourlarda 
5) w sobotę, dn ia  5 bm. punktualnie o go* 
dżinie 19*ej.

— Radiowy dziennik południowy o 10 
minut wcześniej. Polskie R adio przychyla* 
jąc się do żądania radiosłuchaczy zmienia 
z dniem  7 bm. godzinę nadaw ania Dzień* 
nika po łudniow ego. Zam iast 12.50 — Dzień 
nik nadaw any będzie o godz. 12.40.

— Sekcja M echaników Polskiego Towa= 
rzystwa Politechnicznego oraz Stow arzyszę 
nie Inżynierów  M echaników  Polskich Od* 
dział we Lwowie zaw iadam iają uprzejm ie, 
że w poniedziałek, 7 bm. o godz. 18.30 od* 
będzie się w sali FTP. p rzy  ul. Zimorowi* 
cza 9 zebranie, na którym  p. inż. F ryderyk 
S taub w ygłosi odczyt dyskusy jny  na temat 
„Staliw o czy kujna leizna".

KRÓWKA MHE.ISKA.

Zderzenie tramwaju z furmanką. W óz
tram w ajow y nr. 9, p row adzony  przez mo* 
terow ego  M ikołaja Saligę, najechał na prze* 
ieżdżającą ulicą H etm ańską furm ankę, pro* 
w adzoną przez M ichała Stcponia z Zainar* 
stynow a. F'odczas zderzenia furm anka zo* 
siała mocno uszkodzona. W ypadku w !u* 
dziach nie było.

Włamanie mieszkaniowe. W czoraj wie* 
ciorem  w czasie nieobecności dom ow ników  
E ew yśledzeni do tąd  spraw cy dostali się do 
m ieszkania Sary B retting (G ródecka 127) i

V  związku ze zjazdem m uzeologów 
z całej Polski, k tóry , jak  wiadomo, od* 
będzie się we Lwowie w roku przy* 
szlym, Zarząd  M uzeum  przystąpił do 
prac mających dać należyty obraz o 
zawarwści i rozwoju cennych zbiorów 
naszego miasta, W  tym celu wiele 
kom nat Kamienicy Królewskiej wzbo* 
gacono now ym i eksponatam i i udostę* 
pm ono  je zwiedzającej publiczności. 
N a  naczelne miejsce w ysuw a się ko* 
lekcja dokum entów , ak tów  i listów z 
pieczęciami i własnoręcznymi podpisa* 
mi kró lów , hetm anów  i wodzów  poi* 
skich od początku XVI. w ieku do  wie* 
ku XlX*tegc. Z b ió r  ten obejmuje cały 
szereg niezmiernie ciekawych i rząd* 
kich dokum entów , z autografami kró* 
ló w : A leksandra  fagiellończyka, Zy* 
gm unta Augusta, H e n ry k a  W alezego 
(list iLmcuski z pełnym podpisem), 
Stefana Batorego i wszystkich innych 
królów do Stanisława Augusta  włącz
nie.

W śró d  d okum en tów  hetmanów' poi 
;,kich i litewskich z XYI. i X V III .  wie* 
ku, sp o ty k an y  między innymi p o d p i 
sy Stanisława Koniecpolskiego, Miko* 
łaja Potockiego, hetm ana W . Kor., 
Jakóba Sobieskiego, ojca króla, Jerze* 
go Lubomirskiego, Michała Paca, Ja* 
na Sobieskiego, późniejszego króla, 
Pawła Sapiehy, A dam a Sieniawskiego, 
obydw óch  Rzewuskich i cały szereg 
innych.

Trzecią grupę tworzą autografy  na* 
szych bohaterów  narodow ych  z końca 
X V III  i początku XIX wieku. W  tej 
grupie  do najciekawszych należą 
rzadki dokum en t współczesny z podpi 
sem Kazimierza Pułaskiego, dalej auto* 
grafy  Kościuszki, Księcia Józefa, gen. 
W incentego Krasińskiego, list gen. 
Kniaziewicza do Falkensteina, autora  
pracy o Kościuszce, ordre  de bataille 
Kniaziewicza, którego używał we

wszystkich swoich kam paniach i cały 
szereg innych.

C ały  ten zbiór pochodzi z najno.w* 
szego daru  dyr. d ra  Aleksandra Czo^  
łowskiego, k tó ry  już niejedną cenną 
rzecz naszemu miastu darował.

Podkreślić należy sposób  wystawie* 
nia eksponatów  na odpow iednich  pla* 
skich gablotkach pod szkłem i umiesz
czenie przy  każdym  dok ładnych  dat i 
objaśnień oraz wizerunków danej oso* 
bistości we współczesnych sztychach 
lub litografiach.

Poza  tym w ystaw iono  świeżo kilka* 
set sztuk medali polskich królewskich, 
porozbiorow ych, z czasów wielkiej 
wojny  i Polski odrodzonej. W śród  
nich znajduje  się duży medal współ* 
czesny, roboty  gdańskiego medaliera, 
Sebastiana Dadlera  z czasów Wiady* 
sława IV. na zwycięstwo pod Smoleń* 
skiem, seria medali króla  Jana UL. 
medale odnoszące się do Legionów i 
M arszałka Józefa Piłsudskiego,

O so b n a  gablota zawiera odznaki 
m asońskie polskie w początku XIX. 
wieku, wśród k tórych zwraca uwagę 
rzadki miecz ceremonialny z jelcem 
bronzow ym , z ł o c o n y ^  szklanka ob* 
rzędow a i takiż młotek hebanowy.

Przerob iono  również gruntow nie i 
uzupełn iono  nowym i nabytkam i kom* 
natę Kościuszkowską, zawierającą 
cenny materia! ikonograficzny do Ko* 
ściuszki, Księcia Józefa i N apo leona  I.

Dalsze prace w toku.
W  związku z mającym nastąpić prze 

jęciem zbiorów Szopenow skich z da* 
ru p. Kornelii Parnesowei, które  będą 
pomieszczone w pałacu przy  ul. Osso* 
lińskich 1. 3, p rzegrupow ano  i u rzą 
dzono  na now o, szereg sal w zbiorach 
Bolesława Orzechowicza, skutkiem 
czego, zyskały one znacznie na w y ra 
zistości i jednolitości.

Giełda z dn a
W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

D ewizy: Belgia S9.75, Berlin 212.7S, Am 
sterdam  289-20, K openhaga 116.30, Londyn 
26.04, N ow y Jo rk  czeki 5.30 i pięć ósmych, 
O slo 131.13, Paryż 21.76, Praga 18.76, Sztok 
holm  134.30, Z urych 122, M ediolan 2S.02. 
Papiery procentowe: 3 prc. inwest. nicnot., 
5 prc. konw ers. 50, 6 prc. dolarow a 65, 4
prc. dolarow a 46.50. Akcje: Bank Polski
108, L ilpop 14, N orb lin  61, O strowice 28, 
Starachowice 34.

LW ÓW  -  GIEŁDA ZBOZOW A.
N a G iełdzie ob ro ty  w życie, jęczmieniu, 

pszenicy, owsie, mące. Pszenica, żyto, jęcz* 
mień obn iży ły  się w ccnic. T endencja na* 
ogól zniżkow a, usposobienie ożyw ione. — 
C eny loco w agon Lwów: pszenica jednol. 
czerw. 23.25—23.50, zbiór, czerw. 22.75— 
23, jednol. b iała  23 -23 .25 , zbiór, biała 22.50 
—'22.75, żyto standart I. 18.50—18.75. II. 
18.25—18.50, jęczmień jednol. 21—21.25, 
przem iałow y 20.25—20.50, pastew ny 19.50— 
19.75. Inne kursy niezm ienione.

KURS SA M O C H O D O W Y  W STRYJU.
Z inicjatywy prezesa Koła Z w iązku Ofi* 

cerów Rezerwy w Stryju inż. Sozańskiego, 
zorganizow ano dla członków  kurs sam o;| 
chodow y, który cieszy się wielkim powo* 
dzcnicm. Pierwrszy kurs zgrom adził 40 u* 
czestników.

skradli stam tąd na szkodę jci synów  gar* 
derobę, w artości ponad  900 zł.

U ciekł przed ślubem. X. K om isariat PP 
prow adzi obecnie dochodzenia w sprawie 
sensacyjnego oszustw a m atrym onialnego. 
O to wczoraj doniesiono do policji, że nie* 
jaki W ojciech GÓTski, osobnik  bez stałego 
miejsca zam ieszkania i określonego zajęcia 
w yłudził od M arii Piątkow skiej, urzędni* 
cziki (zam. przy  ul. B atorego) 2.000 zł. pod  
przyrzeczeniem  m ałżeństwa. G órski przed 
kilkom a tygodniam i zawrarł znajom ość z 
Piątkow ska, przedstaw iając się za kupca. 
Pod pretekstem  rozszerzenia swego interesu 
w yłudził od niej pieniądze, p-rzyrzekając 
w krótce poślubić ją. O becnie oszust zerw ał 
ze sw oją narzeczona i p raw dopodobn ie  
w yjechał ze Lwowa.

N ieszczęśliwy wypadek. W czoraj zawia* 
dom ił policję Izydor Szczurko, zam. Drzy 
ul. Jasnej, żc jego 14*letnia córka, M aria, 
uczenie’ 1 k lasy  gim nazjalnej, pow racając 
z kąpieli, odbytej w  krytei pływ alni, przy  
ul. jabłonow skich 5, do szatni, upad ła  i 
złam ała lewą rękę. W ezwany' lekarz Pogo
towia ratunkow ego po udzieleniu jej pierw* 
szej pom ocy, pozostaw ił uczenicę opiece 
dom ow ej.

W Y M IA N A  ZAK ŁADNIK ÓW .
St. Jean de Luz. 4 12. (PA T.) W  Bilbao 

w siadła na okręt grupa, składająca się ze 
130 zakładników , zw olnionych przez wla* 
dzc powstańcze. W śród repatriantów  znaj* 
duje się 23 dzieci, pochodzących z kolonii 
szkolnej w Legreno. Z arządzenie to jest od* 
pow iedzia na zw olnienie ostatnie ę rzez  rząd 
baskijski kilkudziesięciu zakładników  pow* 
stańczych. Zakładnicy  ci odjechali p rc / :  
St. Jean de Luz do St. Sebastian.

PO LSK A Z A TR ZY M U JE SREBRNY  
M E D A L  OLIMPIJSKI.

W  czwartek późnym  vrieczorem pre
zes Polskiego Z w iązku  Jeździeckiego 
pułk. Brochwicz-Lewiński otrzymał 
depeszę od przewodniczącego polskiej 
delegacji na kongresie M ięd zynarodo
wej Federacji Jeździeckiej gen. G rzm ot 
Skotnickiego, z której wynikało, 
że M iędzynarodow a  Federacja Jeź* 
dziecka uchyliła decyzję ju ry  d ‘appel 
na Olimpiadzie, odbierająca zdoby ty  
srebrny medal olimpijski na konkur* 
sie militari w Berlinie.

N a  mocy tej decyzji Polska ostate
cznie zatrzymuje s rebrny  medal olim
pijski i drugie miejsce w ogólnej kia* 
syfikacji olimpijskiego wszechstronne
go k o n k u rsu  ujeżdżania.

JEDEN DZIEŃ PRACY N A  RZECZ 
POM OCY ZIMOWEJ.

C złonkow ie Z arządu  i Strzelcy ZS. O ddz. 
im. ks. B iskupa WŁ B andurskicgo, zade
klarow ali jeden dzień pracy na rzecz Porno* 
cy Zim owej dla bezrobotnych  m. Lwowa. 
Ten czyn obyw atelski Strzelców , należy pod  
kreślić z całym uznaniem  tym bardziej, że 
deklaracja nastąpiła już w okresie gdy część 
z nich pracująca w B etoniarni M iejskiej, o* 
trzym ała w ypowiedzenie.

„ŻYWOT NIEZŁOM NY11.
Audycja z okazji rocznicy urodzin Mar* 

szafka Piłsudskiego.
5 grudnia przypada rocznica urodzin  Jó* 

zefa Piłsudskiego, k tórą Polskie R adio uczci 
specjalną audycją literacko * m uzyczną pt. 
„Ż yw ot N iezłom ny11 o godz. 19-tej.

A udycję opracow ał literacko ]an W aś i 
nlewski. O pracow anie muzyczne Tadeusza 

| Sygietyńskiego. Reżyseria A ndrzeja  Wodzi* 
, new skiego. W  audycji wezmą udział arty*
I ści dram atyczni: Jaracz, D aczyński, So lar

ski, Różycki, B rydziński, L indorfów na,
Frenkiel, B ocheński oraz chóry i orkiestra 
Polskiego Radia.

Z OUSRY LW OW SKIEJ.

„Rigoletto”.
Był to jeden z najpiękniejszych w ie

czorów operowycjh z pośród urządzo
nych dotychczas przez, niezważającego 
się żadnymi przeszkodami, kierowni* 
ka imprezy p. W ragę. Orkiestra p r O w a  
dzona przez p. Lehrera grała w zoro
wo, poważna praca nad zespołem  chó* 
ralnym wydała już rezultaty — a na
wet inscenizacja (z wyjątkiem  starych 
już dekoracyj) — w ykazywała ślatdy 
starannej i rzetelnej pracy p. Ułacha- 
nowa. Taka n. p. scena burzy w  ostat* 
nim akcie, pojstać Rigoletta oszalałe
go z rozpaczy na tle nieustannych b ły 
skawic i grom ów, świadczą o  tem, że 
nad całością wrażenia czuwa jakaś 
świadoma reżyserskiego rzemiosła 
ręka.

iPaima zwycięstwa należy do dwojga  
znakom itych śpiewaków: p. M ignon
Spence i p. J. Czaplickiego. P. Spence 
jako Gilda, to postać wprost zjawi* 
skowa. Przepięknie stopniowana gra, 
dbałość o styl i prawdopodobieństw*, 
sceniczne idą w  parze z cudownie w y
szkolonym , pełnym , najszlachetniej* 
szych odcieni, jakkolw iek niewielkim  
głosem sopranowym . Tej pod każdym  
względem niezwykłej kreacji tow arzy
szyła diametralnie przeciwna, pełna 
najsilniejszych akcentów tragicznych 
postać Rigoletta. P. Czaplicki w żył się 
bez reszty w  odtwarzaną przez siebie  
partię. Rozwinął nietylko cała potę- 
kę sw ego barytonu z którym  chyba 
tylko T ito Ruffo lub Franci m ogliby  
się zmierzyć — ale wstrząsnął słucham 
czarni do głębi, każąc nam razem z so
bą dzielić okrutną dolę książęcego 
trefnisia. Z innydh w ykonaw ców , o- 
prócz lekko niedysponow anego p. 
Bedlewicza, należy wymienić świetnie, 
jak zawsze, g łosow o usposobionego p. 
W ragę w  roli hr. M onterone, p. Roma 
now skiego — doskonałego Sparafuci* 
la, pp. Falklenberg i Dem etrowiczówną  
— oraz p. Z ofię Halińską, która kreu
jąc bardzo m uzykalnie partię Magda* 
leny, potrafiła, dzięki sw ym  zew nę
trznym warunkom, upraw dopodob
nić wyprawę lekkom yślnego księcia  
do tawerny Sparafucila.

Juliusz M asłow ski.

Zbiórka odzieżowa 
w pełnym toku

W e czwartek rozpoczęła się we Lwo 
wie zbiórka odzieżowa na rzecz Pomo
cy Zimowej. N a miasto wyruszyło o 
godz. 9*tej rano 14 samochodów ciężą* 
rowych, udekorowanych barwnymi afi* 
szami. Auta objechały wszystkie dziel* 
nice miasta, które podzielono na rejo* 
ny. Komendę wozów objęli urzędnicy 
magistratu, zaopatrzeni w legitymacje 
Miejsk. Komitetu Pomocy Zimowej, o* 
raz w puszki, do których składać mo* 
żna ofiary pieniężne. D o każdej grupy 
przydzielano 2 bezrobotnych pracowni* 
ków fizycznych do pomocy. Przybycie 
samochodu ogłaszano dzwonkiem szkol 
nym, po czym kwestarze obchodzili 
wszystkie mieszkania i zbierali do wor 
ków dary w  postaci starej i nowej o- 
dzieży, bielizny, obuwia. Zaglądano 
także i do sklepów.

Samochody pełne ofiarowanych przed
miotów, zawoziły je do magazynu przy 
pl. Dąbrowskiego 1. 3. Tam składać też 
można bezpośrednio ofiary w naturze 
codziennie do soboty włącznie w  gć>* 
dżinach od 9*tej do 15*tej. W  rejonach 
jeszcze nie odwiedzanych przez sam o
chody, odbywać się będzie zbiórka o* 
dzieżowa jeszcze przez piątek i sobotę. 
Niezawodnie nikt nie pominie tej spo* 
sobności, by ofiarą tak łatwą, jak po* 
darowanie starej odzieży, ulżyć nędzy  
bezrobotnych.

Program radiowy.
Sobota. 5 g rudnia 

Lwów. G odz. 6.30: A udycja poranna.
11.30: A duycja  dla szkól. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: Płyty. 12.40: Skrzynka rolni* 
cza. 12.50: D ziennik po łudniow y. 14.30: 
Słuchow isko dla dzieci. 15: W iad. gosp.
15.15: K oncert reklam ow y. 15.35: Płyty.
15.50: Przegląd w ydawnictw . 16: Płyty.
16.15: K oncert 17: N abożeństw o z W ilna. 
r .5 0 :  Przegląd wydawnictw . 18: Pogadanka 
aktualna. 18.10: W iad. sport. 18.20: P ły ty - 
18.55: Felieton aktualny. 18.50: Pogadanka 
aktualna. 19: „Ż yw ot n iezłom ny11 audycja 
19.40: K oncert. 20.30: N owości literackie. 
20.45: D ziennik w ieczorny, 21: A udycja dla 
Polaków  zagranicą. 21.30: M uzyka lekka. 
22.30: Płyty.
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N O W A  KSIĄŻKA JE. KS. A RCYB. 
JOZEFA TEODOROWrCZA.

N aukow y dorobek pisarski znakami* 
tego czonego J. E. ks. Arcybiskupa 
Józefa Teodorowicza powiększył się o 
świeżo wydaną książkę pt. „O d  J ab* 
w y ci o M e s j a s z  a“, która w sferach 
naukowych, kościelnych wywołuje wy* 
jątkowe zainteresowanie.

Ks. Arcybiskup Teodorowicz poświę
ci! :< i wielkiej pracy bardzo wiele cza* 
su i 'żudiów i ujął zagadnienie na prze!? 
szlo 320 stronicach książki wielkiego 
formatu, wydanej przez Księgarnię św. 
We;.ciacha w Poznaniu.

NN';elki tom poświęcił ks. Arcybiskup 
studiom nad Starym Testamentem. W  
przedmiocie ks. Arcybiskup Teodoro* 
wicz wyjaśnił wytyczne wielkiej pra* 
cy, stwierdzając, że „nawet wierzący 
katolicy nieraz mało są obznajomieni 
ze znaczeniem i charakterem Starego 
Testamentu; stąd to pochodzi, że tak 
wie!u daje w siebie wmówić najrozma* 
itsze zarzuty przeciw Staremu Testa* 
mcr.lowi; te zaś mnożą się dziś w za* 
strasziaiący sposób. Stało się hasłem dzi 
siejszego antysemityzmu uderzanie w 
same podstawy Starego Testamentu, 
niszczenie tych podstawy, nieraz wprost 
karvkaturalne zohydzanie religii Stare* 
go Przymierza. Prąd ten, który idzie 
z Niemiec na świat zagraża i nam...“

W  dalszym ciągu ks. Arcybiskup 
stwierdza, że atak na Stary Testament 
już nastąpił, prowadzony przez wybi
tnego profesora, znanego hellenistę dr. 
Z .ekrskiego w jego dwutomowym dzie 
le ..Hellenizm a judaizm".

Na zakończenie swej przedmowy ks. 
Arcyciskup Teodorowicz podkreśla:

— W  sądach o religii judajskiej na
leży się starać unikać pomieszania 
nauk Talmudu ze Starym Testamen* 
tern. N a religię Talmudu, chociaż je* 
szcze wówczas nie pisaną, uderza Chry 
stu? i przed nią ostrzega, do religii zaś 
Starego Testamentu wciąż się odwo* 
lute.

LW O W SK I PATRO L PIESZY  
W  K R A SN Y M ST A W IE

Lwowski patrol pieszy dotarł pomyśl 
nie w dniu 1 bm. do Krasnegostawu 
na lubelszczyźnie. Patrol jest wszędzie 
wrtar.y entuzjastycznie przez ludność. 
Z Krasnegostawu odprowadzano go 
z orkiestrą. N astępny etap marszu sta* 
n ow i; Piaski, potem Lublin. Uczestni* 
cy czują się dobrze i wyprawa odbywa 
sie w dobrym nastroju.

Zapowiedź wizyty
gen. Samsonovici.

W arszawa. 4. 12. (PAT.) W  najbliż
szym czasie jeszcze w  pierwszej poło
wie grudnia spodziew any jest przyjazd 
do Polski szefa sztabu głów nego w oj
ska rumuńskiego generała dywizji, in

spektora armii Samsanovici. Przybę* 
dzie on do Polski na zaproszenie na* 
szego szefa sztabu głów nego pana gen. 
Stachiewicza.

W Szwecji o polskiej polityce
lagramcznei.

W arszawa. 4. 12. (PA T .) D ziennik i wszelkie podstaw y do przewidywań,
szwedzki „Svenska Dagbladet" w  arty 
kule redakcyjnym  omawia stosunek  
Polski do zagadnienia Locama oraz 
stosunki polsko-angielskie i przy tej 
okazji wyraża się z wielkim uznaniem  
o polskiej polityce zagranicznej. D zień  
niik podkreśla, że daw ny pakt locar* 
neński był dla Polski niekorzystny. Są

pisze dzienniki, że planowany now y  
pakt zachodni będzie dla Polski bar* 
dziej dogodny, bowiem  podczas ostat
niej w izyty  ministra Becka w  Londy* 
nie, Rząd polski uzyskał zapewnienie 
od A nglii, że przy zawieraniu takiego  
paktu interesy Polski będą należycie 
uwzględnione.

Nominacje i zwolnienia
w  kolejnictwie.

Warszawa. 4 12. (PA T.) W  dniu  dzisicj. 
szym p. M inister kom unikacji m ianował 
dyrektorem  kolei państw ow ych w Krako.i 
wie inż. Ignacego C zem iew skiego, dotych* 
czasowego dyrek tora  kolei państw ow ych w 
Radom iu.

Jednocześnie w icedyrektoram i kolei pań* 
stw owych w Krakowie zostali m ianowani: 
inż. A dam  Kmita, dotychczasow y naczelnik 
służby ruchu w  dyrekcji poznańskiej oraz

mgr. Józef Pospischil, dotychczasow y wicc:i 
dyrek tor kolei państw ow ych w Poznaniu.

Zarazem  ze swych stanow isk zostali usu* 
męci dotychczasow y dyrek to r kolei pań* 
stwow ych w Krakowie inż. W ełkanow ski, 
oraz w icedyrektor dr. Kałuski.

Jak  się dow iadujem y, zm iany pow yższe 
pozostają w zw iązku z ostatnim i katastro ;i 
fauni, jakie m iały miejsce na terenie dyrek* 
cji krakow skiej.

Plenarna sesja Senatu.
W arszawa. 4. 12. (P A T .) W czoraj o 

godz. 11 odbyło  się plenarne posiedzę* 
nie Senatu. N a wstępie posiedzenia  
marszałek Prystor podał do wiadom o
ści Izby szereg komuniklatów, p o  czym  
przed przystąpieniem do porządku  
dziennego udzielił głosu p. Prezesowi 
R ady ministrów gen. Slawoj-Skład* 
kowskiemu.

P. premier oświadczył co następuje:
W ysok i Senacie! W itając W ysoką  

Izgę, zebraną na sesję zwyczajną, nie 
zamierzam wygłaszać dłuższego prze
mówienia. Przypuszczam, że w  ciągu 
sesji niejednokrotnie jeszcze znajdzie* 
my sposobność do w ym iany myśli i 
skrzyżowania naszych przekonań i 
zamiarów. Dla tego chciałem, życząc 
ow ocnych obrad W ysokiej Izbie, po>- 
lecić tylko specjalnej opiece W ysokiej 
Izby 60 ustaw, Wtóre mam zaszczyt

wnieść do ciał parlamentarnych. C ho
dzi mi o to, że te ustawy są bardzo 
ważne, są obszerne i prosiłbym  bardzo 
aby m ogły być w  ciągu tej sesji prze* 
biczowane i wejść w  życie, (oklaski.)

Po om ów ieniu charakteru prac pp. 
senatorów w komisjach p. marszałek 
zaznaczył, iż nie wątpi, że w szyscy pp. 
senatorowie w  miarę sw oich sił praco
wać będą by celow ość i poziom  pracy 
ustawodawczej podnosić.

N astępnie p.  marszałek Plrystor pod* 
'klreślił, że posiedzenia kom isyjne w in
ny być z reguły zebraniami dla prze
studiowania problemów, posiedzenia  
plenarne zaś są wyjściem  na zewnątrz, 
to też zabieranie głosu na plenum musi 
być wynikiem  głębszego przestudiowa  
nia danego zagadnienia i bardziej 
przemyślanej, bo z w oli oddziałania

Laureat nagrody literackiej 
m.| Poznania.

Laureat nagrody literackiej m. Poznania 
A rkady  F iedler urodził się w Poznaniu. 
Ojciec jego był bibliofilem , przez czas pc* 
wien w ydaw ał też czasopismo literackie. 
A rkady  F iedler rozpoczął pracę literacką 
zaledwie przed kilku laty, drukując w pra* 
sic poznańskiej wrażenia i op:sy swych po . 
u róży po krajach egzotycznych. Pierwszą 
swą książkę pt „Bichos, moi brazylijscy 
przyjaciele" w ydal w Poznaniu  (nakł. Ja . 
kow skiego). N astępnie ukazują się dalsze 
tom y pt. „Zwierzęta z lasu dziewiczego" 
oraz „Ryby śpiewają w U kajali". O bie tc 
książki ukazują się obecnie w drugim wy* 
daniu. W  druku  znajduje się now y tom  
wrażeń podróżniczych Fiedlera „K anada 
pachnąca żywicą".

Laureat nagrody poznańskiej odznaczony 
by ł w ubiegłym  miesiącu przez Polską A ka. 
demię L iteratury w awrzynem  akademickim 
za zasługi na polu  literatury  podróżniczej.

W PŁACAJMY D A N IN Ę  N A  POMOC  
ZIM OW Ą.

Miejski Kom itet O byw atelski Pomocy Zi* 
niowej we Lwowie zwraca się z gorącą pro* 
śbą do wszystkich obyw ateli miasta, obo* 
wiązanych do świadczeń na rzecz bezrobo* 
tr.y-ch, by nie czekając na indyw idualne we* 
zwanie, spieszyli z wpłacaniem dobrow ol. 
nej dan iny  od lokali, od  dochodu, od świa* 
dectw przem ysłow ych i od  obro tu  w edług 
norm  uchw alonych i ogłoszonych w dzień* 
nikach. O fiary  te kierow ać należy do Miej. 
skiej K om unalnej Kasy O szczędności, ul. 
W ałow a 9 lub  na konto  M K KO . Pom ocy 
Zimowej N r. 1200.

z tej wysokiej trybuny na opinię tej 
Izby i społeczeństwa, płynącej decyzji.

Pp. senatorowie w  w ykonyw aniu  
sw oich obow iązków  liczyć się w inni 
wyłącznie z1 konstytucją i z wynikhją* 
cymi z niej prawami, służąc dobru 
Rzplitej, które jest naszym naczelnym  
celem działania.

A  pamięć Józefa Piłsudskiego niech  
będzie dla nas stale żywym  w skaźni
kiem w chwilach, gd y  znalezienia w ła
ściwej lini działania budzić m oże rozu* 
mowe wątpliwości.

Jesteśmy pierwszym senatem, który  
realizuje nową konstytucję i m usim y  
usilnie baczyć, by ustalać dobre ob y
czaje zarówno naszej pracy, jak i ua* 
szej współpracy z rządem.

Z kolei Izba dokonała w yboru ko- 
misyj.

Z  SEJM U.
(Następne plenarne posiedzenie Sej

mu odbędzie się prawdopodobnie oko  
ło 15 b. m.

W  okresie przed Bożym  N arodze
niem ma odbyć się jeszcze drugie p o
siedzenie plenarne Sejmu, przypu* 
szczalnie jeszcze około 22 b. m.

Dlaczego l
Zagadnienie umieszczenia nadmiaru 

ludności poza granicami Polski i to  
pianowego, jak i dogodne zaspakaja
nie potrzeb przemysłu w  'konieczne 
surowce staje się dla Polski palącym  
problemem. Przyrost ludnościow y wy* 
noszący 12 pro mile stoi na pierwszym  
miejscu w  Europie, a przyrost ten do 
czasu wszechśw iatow ego kryzysu mial 
do pew nego stopnia ujście, głów nie  
w emigracji sezonowej, mniej już sta
łej. W  ciągu 15 lat po wojnie opuściło  
Polskę 1 m ilion osób; jednak ta emi
gracja była bezplanowa, przyniosła ' 
nam mało korzyści, a przede w szy
stkim polityka emigracyjna nie wykot* 
rzystała Domyślnych momentów. N . p. 
rok 3926 i 1927 dla emigracji do trzech 
stanów  południow ej Brazylii, a to do 
San Paulo, Rio Grandę D osu l i Pa* 
rany.

Nadm iar ludności, która nie może 
w zupełności wykorzystać swej ener
gii i produktyw ności swej pracy — 
w ynosi ok o ło  6 m ilionów , a takh li
czba łudzi m oże być w ybornym  mate* 
nałem, który na dogodnym  terenie 
potrafi osiągnąć maximum w ydajno
ści, temsamem rozszerzając granice 
państwa i potęgę narodową społeczno
ści polskiej. Równocześnie tereny ow e  
dostarczą w  dużej mierze surow ców  
potrzebnych dla przemysłu a także 
okażą się w  krótkim czasie niewątpli
wie chłonnym  rynkiem  dla zbytu goto  
wydh towarów naszego wytwórstwa.

G dzież są te tereny? Tą ziemią obie 
caną dla polskich mas może być Pata* 
gon;a, mająca obszar rów ny Polsce 
o ludności mniejszej niż miasto Lwów.

kolonie?...
Posiada różne kopaliny, m iędzy inny* 
mi złoża ropy, m iedź, żelazo, o łów  
itd., klimat zdrowy, choć mało opa
dów  atmosferycznych, to jednak sto
sunki tamtejsze pozwalają w północnej 
części uprawiać rolę, a środkowa  
część nadaje się na chów owiec i by* 
dla.

Drugim terenem to trzy stany po- 
ludnowej Brazylii, wspom niane wyżej 
i przyległe im ziemie, jak M isiones, 
Paragwaj, część południow o-w schod
nia M atto*Grosso. Obszar to liczący  

* około 2 mil. km. kw., na którym mie* 
szka d ziś 5 m ilionów  m ieszkańców, z 
tego Polaków przeszło 300.000. Sześć
dziesięcioletnia praca polskich kolon i
stów  na tym terenie przesądza dowol* 
ność w  szukaniu innych terenów.

U w ażam y za szkodliw e szukanie 
terenów poza wym ienionym i; zresztą 
doświadczenia z Peru, A ngolą zrobili
śmy aż nadto sm utne i przyklre, a 
przytem odb iły  się one przykrym  
echem na terenie m iędzynarodowym .

Stany południow o-brazylijskie mogą 
nam dostarczyć: ow oców  południo
wych, ryżu, bawełny, herbaty, kau* 
czuku, kaw y i innych kolonialnych to* 
warów: oprócz tego żelaza, manganu, 
ołow iu, chromu itp.

Polska mocarstwowa, realizująca 
dziś swój program wyjścia na morze 
i zajęcia odpow iedniego miejsca w  w y  
mianie m iędzynarodowej dóbr w y
tworzonych, musi niezwłocznie przy
stąpić do realizacji polskiego progra* 
mu kolonialnego.

Poza granicami Państwa Polskiego  
znajduje się około 8 m ilionów  Pola

ków,, z tego przynajmniej połow a  
wskutek) kryzysu gospodarczego jest 
gotow a do zmiany miejsca zamieszka
nia i terenu pracy; ten w ypadek zacho 
dzi zwłaszcza we Francji, jakoteż w  
U. S. A., gdzie farmerzy z pow odu  
klęsk elementarnych potracili natural
ne warsztaty pracy a także i ludność  
robotniciza będąca od paru lat bezro* 
botna, ogląda się za innym  krajem. 
T yp tej ludności, zaznajom iony z1 me* 
todami pracy zagranicznej, szczególnie 
nadawa} by się na wspom nianych w y
żej terenach, jako pionierzy w  rolni* 
ctwie, a inni w  górnictwie czy też w  
przemyśle. Ludzie ci przynieśliby o* 
prócz narzędzi pracy i pewnego kapita 
łu materialnego — doświadczenie i 
naukę z najlepszych w zorów  anglo
saskiej czy francuskiej pracy. A  przez 
zetkhięcie się z osiadłym  elementem  
polskim w Ameryce południowej 
wzm ogło by się poczucie narodowe 
osiadłych tam Polaków, jak i rozmach 
gospodarczy. N ależy więc w  jaknaj- 
krótszym czasie wysłać kom isję na 

: pow yższy teren, złożony z  agrono* 
i mów, mierników, geologów , inżynie* 
[ rów, którzyby ujęli w  swe ręce plan 
i rozsiedlenia emigrantów polskich, 
j N ależy  założyć Bank kolonizacyjny  
| w Polsce i jego filie w tych krajach.
I skąd by nasi emigranci chcieli jechać 

na wspomniane tereny. Takjże i inne 
narody słow iańskie np. jak Słowacy, 
Łużyczanie, Jugosłowianie, wreszcie  
Litwini i Łotysze m ogliby zasilać emi
grację polską, aby w spólnym i siłami 

j stworzyć w spólny ośrodek kultury 
I za oceanem.
j Polska jest i będzie tam, gdzie po- 
! wstaną dla naszego narodu pom yślne  
: warunki rozwoju gospodarczego i kul*

turalnego, a wola narodu odpow iednio  
skierowana, będzie tam najważniej
szym  czynnikiem  budowania O jczy
zny i potęgi narodowej za morzem. 
W ięc i O jczyzna może rozszerzyć się 
poza krąg Europy, gdy ludzi i kultu
rę przeniesie się na now e ziemie, po* 
dobnie jak to zrobili A nglicy, Hiszpa* 
nie i Portugalczycy. Obecnie w  te śla
dy Uroczą Japonia i W łochy.

Zorganizowana i zdyscyplinow ana  
wola narodu potrafi przełamać w szel
kie przeszkody i trudności, a stwo* 
rzyć dzieło, któreby zdawało się prze
kraczać nasze siły . Emigracja i k o lon i
zacja ujęte racjonalnie i celow o przy  
energji i zdolnościach naszego mate
riału ludzkiego dają nam niezłomną 
pewność, że potrafim y rozszerzyć na* 
szą potęgę narodową z równie dobrym  
wynikiem  jak A nglicy, H iszpanie itp.

N ap ływ  ludności polskiej na w spom  
niane tereny Am eryki Południowej 
Stworzy tam niewątpliwie nową erę 
gospodarczą, a Polacy mając przewagę 
kulturalną, silniejszą organizację społe  
czną, wreszcie korzystniejsze w łaści
wości biologiczno-rasow e od autoohto* 
nów  Ameryki Południowej — potra
fią narzucić polski charakter tym  zie
miom, zdobyć je na trwale dla pracy  
i kultury polskiej. Taik w  niedługim  
czasie powinna i musi zakwitnąć na 
południowej półkuli now a Polska za 
oceanem, która nietylko będzie uzu
pełnieniem potęgi polskiej w  Europie, 
przez wym ianę tow arów  z Macierzą, 
ale i przez wy tworzenie nowych warto  
ści kulturalnych na skkitek zetknięcia  
się z innym i cywilizacjami podniesie  
intensyw ność życia społecznego na no* 
w ym  terenie i wzm oże polska potęgę  
narodową. Józef Slebodziński.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

IV. Km. 638/35. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
w D rohobyczu  rew. IV. K. Paszkowski, 
mający kancelarię w D rohobyczu  przy ul. 
M ickiewicza N r. 3 na podstaw ie art. 676 i 
679 kpc podaje do publicznej w iadom ości, 
że dnia 27 stycznia 1937 o godzinie ll?tej 
w  Sądzie grodzkim, sala N r. 42 odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetar
gu  należących do dłużników  A braham a i. 
W olfa Siegm anów, 2/3 i 10/12 z 1/3 czyli 
34/36 części nieruchom ości obj. whl. 152 i 
153 ks. gr. gm. kat. D rohobycz — Z agrody 
miejskie, w raz z domem mieszkalnym z fa? 
b ryką  wody sodow ej, innym i budynkam i 
gospodarczym i i przynależnościam i przy ul. 
Jagiellońskiej położonych. 34/36 części po- 
wyższych nieruchom ości oszacow ane ro - 
stały na kwotę zł. 16.595.92, cena zaś wy> 
w ołania wynosi złotych 12.446.40. Przyślę* 
pujący do przetargu obow iązany Jest zło? 
żyć rękojmię w wysokości złotych 1659.59. 
Rękojm ię należy  złożyć w gotow iźnie albo 
w takich papierach w artościow ych bądź 
książećzkach w kładkow ych instytucyi, w 
których w olno umieszczać fundusze mało* 
ietnich. Papiery wartościow e przyjęte będą 
w w artości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji zachow ane będą 
ustawow e w arunki licytacyjne, o ile dodat? 
kowo publicznem  obwieszczeniem nie będą 
podane do w iadom ości w arunki odm ienne. 
Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i  przysądzenia w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te p rzed  rozpoczęciem  przetargu nie złożą 
dow odu , że w niosły pow ództw o o zwoi* 
nienie nieruchom ości łub  jej części od egze
kucji i że uzyskały postanow ienie w łaści
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzeku- 
eji. W  ciągu ostatn. 2 tyg. przed licytacją 
w olno oglądać nieruchom ość w dni pow 
szednie od godziny 8— 18?tej, akta zaś po . 
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą
dać w. Sądzie grodzkim  lub  u kom ornika 
rew iru JV.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru IV.
D rohobycz, 28 listopada 1956. 3983K

IV. Km. 2170/36,. 2217/36. W ierzyciel: M. 
Baurjigarten i in. O bwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego rew iru IV. w Droh-oby- 
cz:u, na zasadzie art. 602 kpc. obwieszcza, 
że dnia 21 grudnia 1936 od godz. 11-tcj od? 
będzie się publiczna licytacja ruchom ości, 
należących do Reginy Kaufman w miesz
kaniu, lokalu  przem ysłow ym  w D rohoby? 
cru , ul. Mickiewicza 36, składających się z 
urządzenia dom ow ego, ocenionych na lą- 
czną sumę 922 zł. Ruchom ości te m ożna 
oglądać w dniu  licytacji w czasie wyżej 
oznaczonym  na miejscu sprzedaży. 

K om ornik Sądu G rodzkiego Rew iru IV.
D rohobycz, 27 listopada 1936. 3985K

Km. 1192/36. O bw ieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
K opyczyńcach Franciszek Szewczyński, ma? 
jacy kancelarię w K opyczyńcach na podsta? 
wie art. 602 kpc. podaje do publicznej w ia
domości, że dn ia  17 grudnia 1936 o godz. 
ll?ej w C horostkow ie odbędzie się Liga 
licyttacja ruchom ości, należących do Kry? 
styny z Potockich Siemińskiej i Stanisława 
hr. Siemińskiego w C horostkow ie, składa? 
jących się z urządzenia dom owego z tem, 
iż oszacow anie odbędzie się w dniu licyta? 
cji. Ruchomości można oglądać w dn iu  li? 
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo? 
nym.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
K opycryńce, 1 grudnia 1936. 3982K

II. Kin. 1120/33. Strona zobow iązana ju? 
lia Kosakowa w Zakopanem . E dykt licyta? 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy,- 
telności. Na w niosek Jadw igi W ojn iny  w 
Z akopanem  strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1937 o godz. 9-cj w 
sali rozpraw  Sądu grodzkiego w Zakopa? 
nem na zasadzie w dn. 15 czerwca 1956 za
tw ierdzonych w arunków  licytacja następu? 
jących realności: Ks. gr. Z akopane. W hl. 
1404. O znaczenie realności: Realność skła? 
da sic z pbud. lkat. 190S, pgr. lkat. 9464/7, 
9464/24, 9464/25 zam ienionej na pgr. lkat. 
1908 o łącznej pow ierzchni 930 m kw. Na 
realności znajduje się willa parterow a z 
poddaszem  zw. „Polanka" z drze.wa zbudo , 
v/ana z ogrodzeniem  jako parkanem  szta? 
chetowym, oraz 16 jesionów  i 1 smrek. Re? 
alność położona jest w Zakopanem  przy  ul. 
Zam ojskiego N r. 144. W artość szacunkow a 
w raz z przynależ, zl. 35.066.66. N ajniższa 
oferta zl. 17.533.33. Do realności whl. 1404 
ks. gr. gm. kat. Z akopane należą przy-nale,, 
żności wyżej w ym ienione, oszacowane łącz? 
nie z nieruchom ością. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nic nastąpi. Sąd grodzki w 
Z akopanem  jako sąd hipoteczny zanotuje 
w yznaczenie term inu licytacyjnego. Wa? 
dium  wynosi 1/10 część sumy oszacowania 
czyli zf. 3506.66.

K om ornik Sadu G rodzkiego Rewiru II.
Z akopane, 23 listopada 1936. 3980

III. Km. 1739i36. 1831/36, 2025/36, 2106/36 
23C2/36, 2394/36, 2499/36, 2454/36, 2567/36, 
2602/36. 2020/36. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego rew iru III. w D rohoby? 
czu na zasadzie art. 602 kpc. obwieszcza, że 
dnia 5 stycznia 1937 od godz. 10?tej odbę, 
dzic się publiczna licytacja ruchom ości, ca? 
leżących do Leona Rosnera i (ózefa Ros„ 
nera w m ieszkaniu, składających się z 1 fu? 
tra, 1 dyw anu perskiego, 2 foteli k lubow ych 
kanapki k lubow ej, 1 kredensu pokojow ego, 
1 feulera, 1 szafy tró jdziałow ej, 1 szafy 
tró jdziałow ej z lustrem , 1 dyw anu, 1 ma? 
szyny do szycia, 2 szaf m alow anych, 2 sza.

lek nocnych, 1 stołu okrągłego, 6 krzeseł 
■obitych skórą, ocenionych na łączną sumę 
2000 zł. Ruchomości te można oglądać w 
dniu licytacji, w czasie wyżej oznaczonym  
nr. miejscu sprzedaży w m ieszkaniu dłużni* 
ków  przy ul. W ójtow ska G óra względnie 
Słow ackiego. Sprzedaż odbędzie się celem 
zaspokojenia wierzycieli.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru III.
D rohobycz, 28 listopada 1936. 3989K

Km. 795/35. Obwieszczenie o licytacji ru 
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego " 
Zaleszczykach na podstaw ie art. 602 kpc. 
-podaje do publicznej w iadom ości, że dnia
16 grudnia 1936 r. o godz. llricj w  sprawie 
egzekucyjnej Banku H andlow ego w War.- 
szawic S. A . O ddział w W łocław ku prze
ciw B enedyktow i Brykczyńskiem u w Wir 
n atyńcach odbędzie się licytacyjna sprzr 
daż ruchom ości w Zaleszczykach na rynku, 
a to : 1) 1 to rba  myśliwska skórzana, 2) 
1 szafa ciemna, 3) 1 b iurko dębow e cie
mne, 4) 1 głośnik radiow y „Philipsa", 5)

j 35 książek  francuskich, 6) 1 stół biały du 
ży, 7) 2 szafy białe, duże, 8) 1 sturz dwu 
lufkow y, 9) 1 radio kom pletne 3 lam powe, 
10) 1 dyw an duży, 11) 1 kom oda 12) 1 b i
b lioteka, 13) 1 um yw alka o dużym  lustrze 
Ruchomości te można oglądać w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
Zaleszczyki, 1 g rudnia 1936. 3988K

I. Km. 1880/36. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie z 
siedzibą urzędow ą przy ul. Lelewela 5, II. 
p. na zasadzie art 602 kpc. obwieszcza, że 
w dniu 7 grudnia  1936 o godzinie 12-fej 
we Lwowie, przy ul. Rutow skiego L. 22 o d 
będzie się licytacja publiczna ruchom ości, 
należących do dłużnika, składających się z 
dzieł literackich, k tóre można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkicgc M iejskiego.
Rewiru I.

Lwów, 23 listopada 1936. 3991K

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
■T. 63/36. Edykt. Bazyli Stecków s. Grze? 

gorza, u rodzony  3 marca 1889, zam ieszkały 
w , QJ.cszo.wie, jako  żo łn ierz  arm ii austna? 
ckiej w yruszył na w ojnę w roku 1914 i zgi? 
nął w w alkach w roku 1915. W obec tego 
Sąd zarządza na  w niosek Paraski Stecków 
wdow y po G rzegorzu postępow anie o u? 
znanie wym ienionej osoby za zmarłą. P o  
upływ ie 6 miesięcy od dnia ogłoszenia Sąd 
na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie
0 uznaniu za zmarłego.

Sąd O kręgow y.
W  Stanisławow ie, 7 października 1936. 3973

T. 16/56. Edykt. M aria IJłck, córka Jurka
1 Justyny, u rodzona 20 stycznia *1893, za? 
mieszkała w Tyśm ieniczanach gmina Czer? 
niejów  pow iat Stanisławów , w yem igrowała 
do Rosji w roku 1917 z cofającemi się woj? 
skami rosyjskiemi, a ostatnia w iadom ość o 
niej, że przebyw a w gubernii kijowskiej po 
chodzi z roku 1919, od tej zaś chwili wszel
ki ślad o niej zaginął. W obec tego Sąd 
■okręgowy w Stanisławow ie 1) zarządza r.a 
wniosek Fedora H łeka, syna Jurka o uzna? 
nie w ym ienionej osoby  za zm arłą, postępp . 
wanie celem uznania jej za zm arłą, a zara
zem ogłasza wezwanie, aby Sądow i udzie? 
łono w iadom ości o zaginionej, 2) i wzywa 
M arię H lek c. Ju rka , aby stawiła się przed 
Sądem lub w inny sposób dała znać o so
bie. Po upływ ie 1 roku od dnia ogłoszenia 
Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostate
cznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W  Stanisław ow ie, dnia 21 marca 1936. 39/2

T. 27/36. Edykt. M ichał B urndczuk, syn
D m ytra, u rodzony  16 sierpnia 1891, zamic? 
szkaly w M 'kuliC3ynie pow iat N adw orna, 
jako żołnierz austriacki 58 pp. w yruszył na 
w ojnę w roku 1914, a ostatnia w iadom ość 
o nim, że pad! na froncie serbskim pocho
dzi z roku 1914, od tej chwili wszelki ślad
0 nim zaginął. W obec tego Sąd zarządza 
na w niosek Iwana B uradczuka w Mikuh? 
czynie postępow anie celem ustalenia d o :l 
w odu śmierci, a zarazem ogłasza wezwanie, 
aby Sądow i udzielono w iadom ości o zagi
nionym  i wzywa M ichała B uradczuka, aby 
stawił się przed Sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po upływ ie 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia Sąd na ponow ny wniosek 
orzeknie ostatecznie o tem, że dow ód 
śmierci należy uznać za ustalony.

Sąd O kręgow y.
V  Stanisławowie dn. 20 czerwca 1936. 3971

T. 28/36. Iwan M yga, syn M ichała i Pa? 
raskewii Borys, u rodzony  w Plaw iu, dnia
17 stycznia 1881 r. poszedł jako żołnierz 
austriacki na front rosyjski w  r. 1914, gdzie 
dostał się do niewoli. Od roku  1918 wszelki 
słuch o nim zaginął. W iadom ość o nim na., 
leży podać tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
upływ ie 6 miesięcy od tego ogłoszeni'., 
w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W  Stryju, dnia 31 sierpnia 1936. 3958

T. 42/36. M ichał Ruśniak z Buka w ydalił 
się do w ojska ukraińskiego w roku 1919. 
W zywa się o udzielenie w iadomości o nim 
do 1 roku. C hodzi o uznanie go za zinar? 
lego.

Sąd O kręgow y w Jaśle 
W ydzia ł zam iejscow y w Sanoku.

D nia 31 października 1936. 3934

T. 35/56. D m ytro Flejtko, syn Joachima
1 Paraskewii Stefanów , u rodzony  w W oli 
Zndercwackiei dnia 13 września 1891 roku, 
w stąpił w roku 1915 do w ojska austriackie

go i od tego czasu słuch o nim zaginął. 
W iadom ości o nim należy udzielić tutejsze
mu Sądow i, k tóry  po upływ ie sześciu tnie? 
sięcy od tego ogłoszenia w yda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd O kręgow y O ddział I.
W  S tryju, dnia 10 września 1956. 39^7

T. 19/36. Jurko C zopow ski, syn M ykicty
i M ałanki H orb lańsk iej, u rodzony  dnia 11 
kwietnia 1S80 roku w Lipowicy został po? 
w ołany w roku 1915 do w ojska austria
ckiego i od roku 1918 słuch o nim  zaginął. 
W iadom ości o nim należy udzielić kurato.- 
rowi adw okatow i N eum anow i w S tryju, 
lub  tutejszem u Sądow i, k tó ry  po upływ ie 
sześciu miesięcy od tego ogłoszenia w yda 
ostateczne orzeczenie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
W  Stryju, dnia 10 września 1936. 3956

T. 54/36. M ichał Jacków , syn Fedia i Ro
zalii, u rodzony  dnia 29 stycznia 1885 roku 
w B roszniowie pow. D olina, w yjechał w 
roku 1924 do A rgentyny i od roku 1925 
słuch o nim zaginął. W iadom ości o nim  n a 
leży udzielić kuratorow i adw okatow i D r. 
M uszyńskiem u w S try ju  lub  tutejszem u S ą
dow i, który  po upływ ie roku od tego ogło
szenia wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd O kręgow y W ydział I.
Stryj, dnia 21 w rześnia 1936. 395J

T. 47/35. M ichał Senyczak, syn D m ylra 
i A nny M arczuk, urodzony  dnia 17 marca 
1895 r. w Sw aryczowie, w r. 1915 został 
pow ołany do w ojska austriaokiego, skąd . 
miał się dostać w tymże roku  do niew oli 1 
rosyjskiej i od tego czasu brak  o nim wszel? 
kiej w iadomości. W iadom ości o nim udzie? 
lić .należy Sądow i okręgow em u w Stryju, I 
k tó ry  po upływ ie 6 miesięcy w yda ostate
czne orzeczenie.

Sąd Okręgowy W ydział I
W  Stryju, dnia 20 czerwca 1936. 3966

T. 41/35. A ndrzej N yhołyszyn  vel De? 
resz, sy.n A ndrzeja  i A nny Sakal, ur. 1 lu* i 
tego 1S89 w D obrzanach oraz D ym itr Ny? 
kolyszyn vel D eresz, syn A ndrzeja  i A nny  
Sakal ur. 14 marca 1893 r. w D obrzanach, 
w r. 1918 zostali pow ołani do wojska u? 
kraińskiego, prryczem  A ndrzej N ykołyszyn 
vel Deresz zachorow ał w w ojsku na tyfus 
i miał umrzeć w Zalatyczach koło K am ień

ca Podolskiego. O d tego czasu niema o 
nich żadnej w iadom ości. W iadom ość: o
nich udzielić należy kuratorow i a iw . Dr. 
Pożniakow i w  S tryju lub tut. Sądow i, k tó 
ry po upływ ie roku od ogłoszenia w yda 
ostateczne orzeczenie.

Sąd  O kręgow y W ydzia ł I.
S tryj, dnia 25 maja 1935. 5949

T. 51/36/6. P iotr B ochonok, syn Bazylego 
i M arii z Z ahutyn ia  zaginął w A m eryce. 
W zywa się o udzielenie w iadomość: o nim 
do l roku. C hodzi o uznanie go za zmar
łego.

Sąd O kręgow y w Jaśle 
W ydzia ł Zam iejscow y w  Sanoku.

E>nia 19 listopada 1936. 5956

R O Z M A IT E .
Prez. 26484/36. E dykt. Sąd A pelacyjny we 

Lwowie w drożył .postępowanie sprostow aw - 
cze celem odnow ienia zniszczonej księgi 
gruntow ej Sądu G rodzkiego w H usiatyn;e 
dla gm iny H ryńkow ce i wzywa interesow a
nych do zgłaszania w tym Sądzie G rodzkim  
roszczeń z § 7 ustaw y N r. 96 z r. 1S71 dc 
31 marca 1937.

Lwów, 9 listopada 1936. 3933

Prez. 25470/36. Edykt. Sąd A pelacyjny 
we Lwowie w drożył postępow anie sprosto? 
wawcze celem odnow ienia zniszczonej księ
gi gruntow ej Sądu G rodzkiego w Zydaczo- 
wie dla gmin katastralnych Bereżnica K ró
lewska i Iwanowce i wzywa interesow anych 
do zgłaszania w tym Sądzie G rodzkim  rosz
czeń z § 7 ustaw y N r. 96 z r. 1871 do dnia 
28 lutego 1936 r. 3932

Lwów, 28 października 1936.

O bw ieszczenie. Sąd grodzki w H oroden? 
ce ogłasza, że dnia 5 grudnia 1936 w ,gmi? 
nie kat. Serafince okręg Sądu grodzkiego w 
fio rodence , rozpoczną się na miejscu d o 
chodzenia w przedm iocie założenia znisz? 
czonych ksiąg gruntow ych po myśli ustaw y 
z 20 marca 1874 N r. 29 Dz. ust. kraj. Każdy 
kto ma interes praw ny w  zbadaniu  stosun
ków  posiadania nieruchom ości w tejże gmi
nie po łożonych, może się zgłosić u K om i
sarza hipotecznego, urzędującego na miej
scu i przytoczyć wszystko, co d la  w yjaśnie
nia lub  ochrony swych p raw  za stosow ne 
uzna. 3987

„POLMIW ** Lwów, dnia 2 grudnia 1936 r.
P a ń s t w o w a  F a b ry k a  O le jó w  M in e ra ln y c h

54/RD

Z a  K up  r o p y  b r u t t o  w e  j
przez „POLMIM“ Państwową Fabrykę Olejów Mineralnych
Na podstaw ie art. 3-go ust. z dnia 1 m aja 1923 r. Dz. CL R. P. Nr. 55 poz. 387. 

„Polm in" Państw ow a Fabryka Olejów M ineram ych ośw iadcza, iż wykona praw o zaKupu
zych m arek  ropy bruttow ej, w yprodukow anej w m iesiącu listopadzie  1936 r . -następu jących  

Borysław
Bialkówka-W innica 
B itków -Franco Polonaise 
Bitków-Pasieczna 1/Dąbrowa 
P itków -Standard Nobel 
Bitków Zofia-Stella 
Dnbrucow a
G rabow nica-H um niska bena. 
G rabow nica-H um niska paraf. 
Har kłowa
H um niska-Brzozów
Iwonicz
Jaszczów
Klimkówka
K rosno wolna od paraf. 
K rosno parafinow a 
K rościenko wolna od paraf.

Kryg zielona
Kryg czarna
Libusza
Lipie
Lipinki
Lubatów ka
Łodyna
Ma jdan-Rosulna 
M ęcina Wielka 
M ęcinka
M ęcinka parafinow a 
Młynki S taraw ies 
M okre
M raźnica-W ierzchnia
O paka
P erep rostyna
Potok
R oztoki

Równe Rogi wolna od paraf-
Równe Rogi parafinow a
Rypne
Schodnica
Stańkow a
Staraw ieś ciem na
Strzelbice
T oroszów ka
T uraszów ka-E w a
T urzepole
Tyrawa Solna
(Jrycz
W ańkowa
Węglówka
Wułka
Załawie

„Polm in" Państw ow a Fabryka Olejów
K rościenko parafinow a

Innych gatunków , wyżej niew ym ienionych,
M inera n /c h  nie zakupu je .

P onad to  „Polm m “ Państw ow a Fabryka Olejów M ineralnych podaje  do wiadomości,, 
iż zgocm e z art. 2-gim powyżej w ym ienionej ustaw y, u sta lo n e  zostały  przez su p era rb itra  
ceny  ropy bruttow ej z m iesiąca listopada 1936 r. za 1 w agon a 10.000 kg. ropy ioco  
zbiorniki tow arzystw  m agazynow o-tłoczniow ych, względnie loco cyste rna  na stacji n ada
wczej dla ropy m ark i:

Borysław . na Zł. 1.438"— M ęcinka paraf. na Zl. 1.406"—
Białko wka-Winnica „ 1.373"— M tynki-Staraw ieś . n 1? 1-897-—
Bitków Franco - P o lo M okre V „ 1.744"—

naise 1.455"— M raźnica W ierzchnia n „ 1.409"—
■ itków -Pasieczna 1/Dą- O paka „ 1-438"—

browa n n 1.586"- Ozów „ w 1 438"
Bitkow Slandard-N obe! f} 1.532*— P erep rostyna n 1.481" -
Bitków Zofia-Stella 1.771-— Popiele . ‘  . ii 1.438 —
D obrucowa j) 1.373'— Potok u n 1.854"-
Grabowrncći - H um niska Rajskie » 1.377 -

benzynow a M 1.771" — R opianka ad Dukla „ n 1 * 7 9 " -
Grabownica - H um niska Roztoki „ ii 2.006"—

parafinow a VJ 1.483" — Równe-Rogi wolna od
Harklowa . 11 1.305-— parafiny ii „ 1.349 -
Hołowiecko 1» 1.438"— Równe-Rogi parafinow a n n 1.195"—
H um niska-B rzozów Jt 1.736"— R ym anów . » »» 1 .289"-
Iwonicz J) 1.490"— Rypne ił I.414- —
Jaszczew  . l i.490"— S chodn ica . n 1.580"-
K lęczany . 1.900"— Sloboda R ungórska n 1.430 —
Klimkówka W 1.340"— Stańkow a . »» » 1.438"—
K osm acz . 1> 1.379"— Stara-w ieś ja sn a  . w 2.006"—
K rosno wolna od paraf. 1.293"— Stara-w ieś ciem na u ,f 1.864- —
K rosno parafinow a 1.272-— S trzelb ice . u 1.244"—
K iościenko  wolna od S zym bark i* *i 1.415"—

parafiny . n 1.293"- T oroszów ka n 2 .044"-
K ruścienko parafinow a w u 1.272"— Turaszów ka-Ewa . w 1.459"—
Kryg zielona }ł 1.373 - T urzepole  . „ 1.297 —
Kryg czarna n 1.178"— Tyrawa Solna „ „ 1.438"—
Libusza )) 1.316 — Urycz n 1.628"-
Lipie

”
1294’— W ańkowa . H li 1.276"—

Lipinki 1.398"— W ęglówka . » » 1.293 -
L ubatów ka „ 1.340"— Wuika 1> >ł 1.340"—
Lodyna w 1.352-— Zagórz „ » 1.379 —
M ajda: Rosuina . 11 w 1.425"— Załawie »1 n 1.868’—
Męcina Wielka » n 1.481"— Zm iennica w 1.321" —
M ęcinka w jj 1.481"-
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„P 0 L M I r
Państw ow a Fatory&s 0 te',5w M sifro inych  
(— ) Hermann (— ) Dr. Gruszkiewicz
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